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dział urzędowy.
Do Jego Wielkoksiążęcej Mości 

Księcia Maksymiljana Badeńskiego 
Kanclerza Rzeszy 

w Berlinie. 
Rada Regencyjna Królestwa Polskiego za-

wsze dążyła do ukształtowania stosunku zmar­
twychwstałego Królestwa Polskiego do sąsied­
niego państwa Niemieckiego w duchu Sprawie­
dliwości i wzajemnego zrozumienia; dlatego wi­
ta z zadowoleniem zawartą w słowach Waszej 
Wielkoksiążęcej Mości zapowiedź możliwie pręd-

Do Jego Ekscelencji 
hr. Buriana, 

Ministra Spraw Zewnętrznych
W i e d e ń—Ballplatz.

Komunikując Waszej Ekscelencji objęcie 
przezemnie urzędu K. P. Prezydenta Ministrów, 
pozwalam sobie wyrazić pełną nadzieję, że 
w mojem usiłowaniu ofiarowania wszelkich sił 
dla sprawy mej Ojczyzny mogę liczyć na stałe 
zrozumienie i poparcie Waszej Ekscelencji. 
Równocześnie jmam zaszczyt zawiadomić Waszą 
Ekscelencję, że Najdostojniejsza Rada Regen­
cyjna w ogłoszonym dziś manifeście postano­
wiła, co następuje:

1) Rozwiązać Radę Stanu.
2) Powołać Rząd, złożony z przedstawicieli

kiegó usunięcia pozostałych ciężarów okupacji i
jako doniosły krok na tej drodze. Oby danem' _
było Waszej Wielkoksiążęcej Mości zapewnić najszerszych warstw narodu i kierunków poli- 
narodowi niemieckiemu trwały pokój na zasa- i tycznych.
dzie ogólnie uznanych praw wszystkich naro-1 $) Włożyć na ten Rząd obowiązek wypra-

■ cowania wspólnie z przedstawicielami stron­
nictw politycznych ustawy wyborczej do Sejmu

dów do samostanowienia i wolnego rozwoju. 
Warszawa, 7 października 1918 r. Polskiego, opartej na szerokich zasadach demo- 

t Aleksander Kokowski, Arcybiskup , kratycznych, i ustawę tę przedstawić najpóźniej 
~ I w przeciągu miesiąca do zatwierdzenia i ogło-Józef Ostrowski

Zdz. ks. Lubomirski- 
*

Do Pana
JANA KUGHARZEWSKIEGO

My, RADA REGENCYJNA KRÓLESTWA 
POLSKIEGO, niniejszem mianujemy Pana Mi­
nistrem Prezydentem.

Warszawa, dnia 2 Października 1918 r.

szenia Radzie Regencyjnej.
4) Sejm niezwłocznie potem zwołać i pod­

dać jego postanowieniu dalsze urządzenie wła­
dzy zwierzchniej państwowej, w której ręce 
Rada Regencyjna, zgodnie ze złożoną przysię­
gą, władzę ma złożyć.

Warszawa, 7 października 1918 r.
Jan Kucfyarzewski.

L. Ś.

Do

t Aleksander Kokowski, Arcybiskup 
Józef Ostrowski
Zdz. Lubomirski.

Prezydent Ministrów:
Jan Kucbarzewski.

*
Jego Wielkoksiążęcej Wysokości 

Ks. Maksymiljana Badeńskiego 
Kanclerza Rzeszy Niemieckiej

w Berlinie.
Mam zaszczyt powiadomić' Waszą Wielko­

książęcą Wysokość, że objąłem urząd K.P. Pre­
zydenta Ministrów. Słowa, z któremi Wasza 
Wielkoksiążęca Wysokość zwróciła się do Naj­
dostojniejszej Rady Regencyjnej, budzą we 
mnie pełną nadzieję, że w mojem usiłowaniu 
ofiarowania wszelkich sił dla sprawy mej Oj­
czyzny mogę liczyć na pełne zrozumienie 
i rzeczowe poparcie Waszej Wielkoksiążęcej 
wysokości. Równocześnie mam zaszczyt po­
wiadomić Waszą Wielkoksiążęcą Wysokość, że 
Najdostojniejsza Rada Regencyjna w ogłoszo­
nym dziś manifeście postanowiła, co następuje:

1) Rozwiązać Radę Stanu.
2) Powołać Rząd, złożony z przedstawi­

cieli najszerszych warstw Narodu i kierunków 
politycznych.

DZIAŁ N8EURZĘDOWY.

Warszawa, 8 października 1918 r.
Nota Austro-Węgier do prezydenta Wilsona

więc 6-ty nie stwarza tu żadnych trudności na 
drodze porozumienia.

Natomiast punkt 9 żąda poprawienia gra? 
nic włosko-austrjackich, według jasno dające­
go się rozpoznać narodowego stanu posiadania. 
Żądanie to, o ileby zostało w całej rozciągło­
ści spełnione—a tego spodziewać Się dziś moż­
na—wprowadza jedną z najgłębszych zmian 
w dziejach politycznych Europy. Zaspokoje­
nie włoskich aspiracji narodowych wymaga 
wielkiej zaiste rezygnacji ze stróny Austrji 
i usuwa zarzewie jednego z nieustannych spo­
rów, uniemożliwiających ustalenie się trwałej 
równowagi politycznej świata.

Puńkt 10-ty wypowiada pragnienie, ażeby 
„narodom moiiarćhji austro-węgierskiej dana 
była możność samorządnego rozwoju11, dotyczy 
więc tych wewnętrznych przekształceń, wobec 
których stoi dziś monarchja austro-węgierska 
i których realizację zapowiada ogromne wzmo­
cnienie Się dążeń i haseł wolnościowych wśród 
narodów tego państwa. W tej mierze nie mai­
my jeszcze do czynienia z żadnemi faktami do- 
konanemi. Wszystko trwa tu w sferze projek­
tów. Wszakże zdaje się już nie ulegać wątpli­
wości, że gruntowne przekształcenie monarchji 
austro-węgierskiej jest kwestją przyszłości naj­
bliższej. Wola narodów w skład tej monarchji 
wchodzących jest już potęgą, która niczem 
przekreślić się nie da.

Daleko idące żądania wysuwa również punkt 
11-ty. Omawiając sprawy Rumunji, Serbji i 
Czarnogórza, wysuwa postulat „międzynarodo-
wych gwarancji politycznej i gospodarczej nie-

różni się od noty niemieckiej pod tym wzglę-! podległości oraz nienaruszalności terytorjalnej
dem, że jako podstawę do rokowań pokojo-' państw bałkańskich11. Przyjęcie tego postulatu 
wych, prócz 14 punktów programu Wilsona i oznaczałoby, z natury rzeczy, najbardziej ra- 
z dn. 8 stycznia 1918 r., przyjmuje również i dykalną zmianę w całej t. zw. bałkańskiej po- 
4 punkty, zawarte w mowie jego z dnia 19-go ; lityce Austro-Węgier.
lutego 1918 roku. Na drodze tedy ustępstw! Samo się przez się rozumie, jak Ogromny 
Austro-Węgry posuwają się bardzo daleko,! przewrót w dotychczasowym stanie rzeczy 
przyjmując szereg tych zasad, które wprowa- wprowadza przyjęcie punktu 13-go, dotyczące-
dzają najgłębsze zmiany zarówno w sprawach 
wewnętrznych monarchji austro-węgierskiej, 
jak i w ustaleniu się jej terytorjalnego stanu 
posiadania.

W programie Wilsona z dn. 8 stycznia 
1918 roku Austro-Węgier dotyczą bezpośred­
nio punkty 6, 9, 10, 11 i 13.

Punkt 6-ty żąda opuszczenia całego tery- 
torjum rosyjskiego oraz doprowadzenia do zgody 
we wszystkich sprawach, które tego terytorjum 
dotyczą, a to w celu współdziałania innych na-

cego całokształtu sprawy polskiej.
Niemniej ważne dla przyszłych zmian poli­

tycznych są postulaty Wilsona, zawarte w mo­
wie .jego z dnia 19 lutego 1918 roku. W mo­
wie dnia tego wygłoszonej prezydent Wilson, 
poddając szczegółowej krytyce wywody b. kanc­
iarza Niemiec, hr. Hertlinga, oświadcza, iż 
wbrew tym wywodom pokój powszechny nie 
może być sklejony z poszczególnych umów 
pomiędzy potężnemi państwami, lecz wszyscy 
uczestnicy tej wojny muszą Się pogodzić co do

3) Włożyć na ten Rząd obowiązek wypra­
cowania wspólnie z przedstawicielami stron­
nictw politycznych ustawy wyborczej do Sej- 

Polskiego, opartej na szerokich zasadach 
demokratycznych, i ustawę tę przedstawić naj­
później w przeciągu miesiąca do zatwierdzenia 
1 ogłoszenia Radzie Regencyjnej.

4) Sejm niezwłocznie potem zwołać i pod­
dać jego postanowieniu dalsze urządzenie wła­

zy zwierzchniej państwowej, w której ręce 
ada Regencyjna, zgodnie ze złożoną przysię­

gą, władzę ma złożyć.

rodów świata w pomocy Rosji, która uzyskać i wyrównania każdej sprawy, w której w jaki- 
ma bez wpływów postronnych i bez przeszkód ' kolwiek sposób uczestniczą. Każdy poszczegól- 
moźliwość niezależnego ustalenia swego poli- J ny punkt musi być poddany pod ogólny wy-

' tycznego i narodowego rozwoju, aby módz Ro-} rok. Tem samem zmiany dotyczące również
sję powitać w rzędzie wolnych narodów o in- j Austro-Węgier mogą być zadecydowane tylko

Warszawa, dnia 7 października 1918 r. 
Jan Kucłjarzewski.

stytucjach państwowych z własnego wyboru.
Punkt ten, oczywiście, nie przesądza kwe- 

stji granic „terytorjum rosyjskiego11, które 
ustalone być dopiero mają zgodnie z innemi 
punktami o samookreśleniu i samostanowieniu 
narodów. Austro-Węgry, jak wiadomo, nie 
stoją na stanowisku jakichkolwiek nabytków

na powszechnym kongresie pokojowym.
Prezydent Wilson w mowie tej zaznacza, że 

Austrja „na cele .wojenne, wyrażone przez Sta­
ny Zjednoczone, może się zgodzić z mniejsze- 
mi trudnościami, aniżeli Niemcy11, szczególnie 
na zasady, dające się ująć w i punktach, a 
mianowicie: 1) każda składowa część ostatecz-

terytorjalnych, wyniesionych z tej wojny, punkt-nego porozumienia musi być zbudowana’na
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podstawie powszechnej sprawiedliwości, 2) na­
rody i prowincje nie będą przerzucane od 
przynależności do jednego państwa do drugie­
go, 3) wszelkie rozwiązanie tej czy innej spra­
wy terytorjalnej musi być dokonane w inte­
resie przyszłości danej ludności, nie zaś jako 
część kompromisu rywalizujących ze sobą 
państw i 4) wszystkie jasno określone żądania 
narodowe muszą znaleźć możliwie jaknajdalej 
idące zadośćuczynienie.

Prezydent Wilson powtarzał kilkakrotnie, 
że pokój powszechny, tylko na takich zasadach 
oparty, może być przedmiotem dyskusji.

Na drogę tych zasad wkracza monarchja 
Austro-Węgierska bez względu na największe 
i przełomowe zmiany, jakie w jej życiu we- 
wnętrznem i w jej sytuacji zewnętrznej reali­
zacja tych zasad musi sprowadzić.

Wynagrodzenie nm wajennytli we Francji. 
Jednem z ważnych zadań likwidacji pokojo­

wej jest kwestja wynagrodzenia szkód, zrządzo­
nych przez działania wojenne. Wynagrodze­
nie to winno mieć na celu złagodzenie klęski 
wojennej, naprawę strat, odbudowę ruin, umo­
żliwienie powrotu do stosunków normalnych. 
Do celu tego przystosowują się zarządzenia 
państwowe, już w toku wojny podejmowane. 
Zarządzenia te z natury rzeczy posiadają cha­
rakter przeważnie przygotowawczy, stwierdza- 

c jacy i rejestimjący: w parze z temi przedsta- 
nówczemi ustaleniami idzie udzielanie nietyl- 
ko zaliczek, lecz nawet całkowitych indemni- 
zacji w drodze dobrowolnego aktu administra­
cyjnego, nie opartego na prawnie uznanym 
obowiązku państwa. Dopiero zakończenie woj­
ny w zależności od jej ostatecznego wyniku, 
dopiero niesporne określenie wysokości strat 
poniesionych i zawisłość akcji państwowej od 
stanu skarbowości ustalić będą mogły wytyczne, 
miarodajne dla rozciągłości przyszłej ustawy. 
Jakkolwiekbądź i niezależnie od zaznaczonych 
powyżej momentów prawodawstwo indemniza- 
cyjne nie będzie mogło zapoznać jednego roz­
strzygającego czynnika: a czynnikiem tym jest 
znamienny zwrot w świadomości prawnej, któ­
ry w odszkodowaniu za straty wojenne widzieć 
chce nie akt łaski czy filantropji państwowej, 
lecz urzeczywistnienie prawnego roszczenia 
jednostki do państwa. Zasada ta polega na 
stwierdzeniu, że straty zrządzone na skutek 
działań państwowych winny być naprawione, 
inaczej bowiem pogwałcona byłaby równomier­
ność podziału ciężarów, które winny być roz­
łożone sprawiedliwie z uwzględnieniem ofiar 
poniesionych przez jednostkę w interesie wspól­
noty państwowej. Nieodpowiedzialność państwa, 
wynikająca z działań, związanych z funkcjami 
zwierzchniczemi, sprzeczna^est ze współczesną 
świadomością prawną. A do tej świadomości 
przystosować się muszą konstrukcje przyszłych 
ustaw indemnizacyjnych, które tytułu prawnego 
i odpowiednich roszczeń jednostki pominąć 
nie mogą.

Rzecz oczywista, że stwierdzenie zasady po­
wyższej nie będzie równoznaczne z jej nieogra- 
niczonem i bezwarunkowem urzeczywistnieniem: 
twarde wymogi rzeczywistości, a w szczegół-, 
ności liczenie się z zasobami finansowemi, któ­
re na cele indemnizacyjne mogą być przezna­
czone, powodować będą, że nie wszystkie bez 
wyjątku szkody wojenne uznane będą za tytuł 
dostateczny, że tylko pewna tych szkód kate- 
gorja do indemnizacji zakwalifikowana zosta­
nie. Pozatem, urzeczywistnienie roszczenia jed­
nostkowego nie będzie kategorją bezwzględną: 
cele indemnizacji, mając bezpośrednio na uwa­
dze naprawienie krzywd jednostki, równocześnie 
liczyć się winny z temi wytycznemi, które 
uwzględniają restytucję normalnej gospodarki 
społecznej. Z tych względów prawo jednostko­
we poddane być może ze względów na dobro 
ogólne pewnym ograniczeniom i klauzulom 
warunkowym.

Licząc się z wyżej zobrazowaną zasadą i jej 
instrukcjami, francuski projekt ustawy o wy­
nagrodzeniu strat wojennych stanowi ogólnie,
że każda bezpośrednia szkoda na majątku ru-jątku poszkodowanej prawa nieograniczonej dy-

chomym i nieruchomym tworzy państwowy 
obowiązek indemnizacyjny. Ustawa wyłączą 
tedy wszelkie szkody pośrednie,- nie uznaje. też 
odszkodowania za straty, zrządzone na życiu i 
zdrowiu. Wyłączone są również t. zw. szkody 
niewłaściwe, wynikające np. z zawieszenia wy­
twórczości, ze zmniejszenia zysków, z pozba­
wienia pracy. W zasadzie projekt francuski 
idzie dalej, niż niemiecka ustawa z r. 1916, która 
ma na celu jedynie ustalenie i rejestrację szkód 
wojennych, nie nadając jednostce jako takiej 
samoistnych przeciwko państwu skierowanych 
roszczeń, a uznając wyłącznie pretensje państw 
związkowych do skarbu Rzeszy ex re wypła­
conych odszkodowań, udzielonych tytułem za­
pomogi dobrowolnej.

Projekt francuski nie odróżnia szkód ma­
jątkowych, zrządzonych przez wojska własne 
lub sprzymierzone, od szkód zrządzonych przez 
armje nieprzyjacielskie. Straty wynikłe z ty­
tułu rekwizycji, kontrybucji lub kar przyró­
wnane są do szkód, spowodowanych przez 
ostrzeliwanie, pożary, wyręby lasów, zniszcze­
nia posiewów i grabieże. Co do kwalifikacji 
osobistych poszkodowanego, projekt żadnych 
różniczkowań nie wprowadza: wystarczy stwier­
dzenie szkody, gdyby nawet osoba poszkodo­
wana jednocześnie zbogaciła się z tytułu np. 
dostaw wojennych. Wszakże roszczenie inde­
mnizacyjne przysługuje wyłącznie obywatelom 
francuskim; co do cudzoziemców zaś, przyna­
leżnych do państw sprzymierzonych lub ne­
utralnych, zastrzegają się oddzielne porozu­
mienia międzynarodowe.

W wypadku sprzeciwu poszkodowanego co 
do wysokości wynagrodzenia spór rozstrzygać 
będzie specjalny trybunał. Charakterystycz- 
nem jest, iż w wypadku szkód, zrządzonych 
na majątku nieruchomym, wynagrodzenie wy­
nosi nietylko wartość nieruchomości w chwili 
zrządzenia szkody, lecz osią"gać winno sumę, 
niezbędną do restytucji majątku zgodnie z 
współczesnemi wymogami techniki i hygjeny. 
Pod tym względem projekt nie uzależnia prze­
słanek prawnych, uzależniających indemnizację 
od przyszłego stanu skarbowości państwowej; 
suma przyszłych wynagrodzeń nie podlega ża­
dnemu uprzedniemu ograniczeniu. Poraź pierw­
szy zagadnienie indemnizacyjne ujęte zostało 
w sposób tak rozciągły; odgrywały tu rolę pe­
wne momenty psychiczne, wiara w pomyślne 
zakończenie wojny, a pozatem rozstrzygającą 
była tendencja projektu, który, nadając jednost­
ce roszczenie indemnizacyjne, jednocześnie o- 
barcza ją pewnemi obowiązkami względem pań­
stwa: a mianowicie stworzył projekt równole­
głe prawo państwa do rozciągnięcia szczegóło­
wej kontroli nad trybem zużytkowania sum in­
demnizacyjnych, wyłączając prawo nieograni­
czonej dyspozycji jednostkowej. Pod tym wzglę­
dem projekt francuski wprowadza inowację, 
zupełnie dotychczas nieznaną a ustalającą ory­
ginalny sposób uzależnienia wypłat indemniza­
cyjnych od uprzednio zakreślonych celów go­
spodarki społecznej. Szkody na własności nie­
ruchomej, odpowiednio przez ustawę wynagra- 
-dzane, obciążają jednostkę obowiązkiem resty­
tucji lub odbudowy uszkodzonego kompleksu; 
przyczem zastrzega . się możność łączenia bu­
dynków czy przedsiębiorstw, które dotychczas 
istniały oddzielnie, lub też stanowi się obowią­
zek przeniesienia ich do gminy sąsiedniej. 
Wrazie potrzeby państwo dostarczyć może środ­
ków potrzebnych na odbudowę lub samo odbu­
dowy tej na rachunek indemnizacji dokonać. 
Zadaniem ustawy nie jest bowiem tylko wypła­
cenie pewnej sumy pieniężnej; .dąży natomiast 
do przywrócenia stanu poprzedniej, a nawet 
ulepszonej i odmiennym warunkom odpowia­
dającej gospodarki społecznej. W imię solidar­
ności narodowej urzeczywistnić należy cel stwo­
rzenia takich warunków, w których nietylko 
posiadacze majątków, lecz również klasy nie- 
posiadające znaleźć się powinny w środowisku, 
umożliwiającem pomyślność powszechną. Na­
leży stworzyć możność pracy i zarobkowania 
dla tych, którzy przed wojną, prócz rąk wła­
snych, nic innego nie posiadali, dać możność 
powrotu do warsztatów pracy tym, którzy po­
zbawieni zostali źródeł dochodu nie z powodu 
bezpośrednich działań wojennych, lecz pośred­
nio z powodu wojny jako takiej. Tą drogą 
mogą być wynagrodzone t. zw. szkody niewła­
ściwe.

Nie można przeto nadać jednostce na ma- 

spozycji sumą przyznaną tytułem indemni» 
Podmiotowe prawo jednostki podporządl- CJ1‘ 
zostało- wyższym interesom państwowym'0^116

Ten zasadniczy punkt -widzenia spotkał • 
z gorącą opozycją w francuskiej literat! 
prawniczej, która dopatrywała się w tende® 
projektu pogwałcenia zasad wolności i rów]I 
ści. Powyższe względy „konstrukcyjne* w' 
odegrały roli decydującej: przyszły układ ”16 
sunków gospodarczych niebardzo sprzyia t 
dencjbm indywidualistycznym; dlatego też nr”' 
jekt nietylko wkłada ściśle określone obowia 
ki na osobę korzystającą z wynagrodzenia’ 
lecz w pewnych wypadkach stanowi dość dala’ 
ko idące wyjątki: gdy odbudowa nieruchomo 
•ści lub przedsiębiorstwa jest niemożliwą kłó‘ 
się z interesami gospodarczemi lub przepisam? 
sanitarnemi, a również, wrazie zbytniej uciaż 
liwości obowiązku odbudowy indemnizaoia 
uiszczona będzie w imiennych papierach pafi. 
stwowych, płatnych po latach dziesięciu i przed 
upływem tego terminu niezbywalnych bez zgo­
dy sądu. W tym też trybie odbywa się wy' 
płacanie indemnizacji za szkody na majątku 
ruchomym, co do których żadne zastrzeżenia 
i obowiązki specjalne właściciela nie ciąża.

Przepisy projektu tworzą jus novum: po- 
wodują ograniczenia dowolności jednostkowej, 
zmieniają niektóre zasady kodeksu cywilnego- 
tak np. w wypadku, gdy nieruchomość znajdu­
je się we własności wspólnej, ten ze współwła­
ścicieli, który wypowiada się za przeznacze­
niem indemnizacji na odbudowę, wiąże bez­
względnie decyzję pozostałych; w przeciągu 
lat pięciu od chwili odbudowy pozbawieni są 
oni prawa żądania działów. Zastrzega się też 
w wypadku odbudowy przedsiębiorstwa prawo 
pierwszeństwa przy przyjmowaniu pracowni­
ków dla tych osób, które przed zniszczeniem 
w przedsiębiorstwie tem pracowali.

Ze względu na odmienność konstrukcji, ory­
ginalność i celowość ujęcia projekt francuski 
zasługuje na baczną uwagę. Według wzmian­
ki, zamieszczonej w „Temps’ie“ z dnia 27 sier­
pnia r. b., projekt ten, przyjęty przez Izbę, 
zmodyfikowany został w Senacie i odesłany 
z powrotem do Izby. Zmieniona redakcja pro­
jektu nie była dotychczas przedmioteńi obrad

R.Izby.

Zbliżenie sie naństw skandynawskie
W otoczonych ze wszystkich stron- wojują- 

cemi mocarstwami państwach skandynawskich 
dążenie do wzajemnego zbliżenia się, któ­
re przed wojną słabo jeszcze było rozwinięte,, 
nabrało żywszego rozpędu. Zjazdy nietylko 
tak niewinnych towarzystw, jak studenckie i 
śpiewackie, ale także korporacji ustawodaw­
czych stały się coraz częstsze, a konferencje 
królów skandynawskich stały się już niejako 
stałą instytucją. Odcięte od reszty świata, a 
przynajmniej mając komunikację ogromnie 
utrudnioną, państwa skandynawskie zbliżają się- 
coraz wyraźniej do siebie, a parcie z jednej i 
z drugiej strony wytworzyło pewnego rodzaju 
sferę wspólnych interesów, łączącą^ państwa, 
skan dynawskie niejako w jedną całość.

Pierwszym praktycznym objawem tej łącz 
ności było porozumienie się co. do wspo nej 
wymiany towarów. Bezpośrednią przyczyną, 
tego była blokada, ogłoszona przez koalicję 1 
szcze przed przystąpieniem Ameryki do y0!®?’ 
Zrazu dążenie to, i to początkowo w 
kim stopniu, uwydatniało się w stosunkach 
jemnych między Szwecją tylko i Danią, 
wegia trzymała się jeszcze zdała, gdyz> °, 
mując znaczne transporty z zachodu, nie o 
wała konieczności ściślejszego wiązania 
pozostałem! państwami skandynawskiemu 
nadto w te towary, które zaofiarować . 
Szwecja lub Danja, Norwegja dostatecznie^.^ 

.zaopatrywana przez Amerykę. Dopiero . 
przeprowadzenie blokady amerykańskiej 
niło stan rzeczy w Norwegji. Ograniczy 
bowiem dowóz, zwłaszcza artykułów sP^na^ 
czych, do minimum, z drugiej strony ] 
ograniczyła także eksport, co znowu^ «a_ 
ten skutek, iż dała Norwegji możnośći 
tniejszego zastosowania swej wytwórcz 
potrzeb międzyskandynawskich.
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Zewnętrzną ■ ..oznaką tego zmienionego sta­
nowiska Norwegji była konferencja ministrów 
i królów skandynawskich w Chrystjanji w gru­
dniu 1917 r., będąca pewnego rodzaju oficjal- 
nem stwierdzeniem orjentacji, powziętej w spra­
wie wymiany towarów. Równocześnie zaś przy­
bycie do stolicy Norwegji króla szwedzkiego 
było zadokumentowaniem faktu, iż napięcie, od 
1905 roku między Szwecją a Norwegją istniejące, 
należy do przeszłości. Jako pierwszy praktyczny 
rezultat konferencji grudniowej, możnaby uznać 
odbytą w styczniu 1918 roku, również w Chry­
stjanji, konferencję, specjalnie już wymianie 
towarów poświęconą. Wyniki tej konferencji 
kilka tygodni później pogłębiono w rokowa­
niach sztokholmskich, zakończonych na wiosnę 
w Kopenhadze.

Co się tyczy rodzaju towarów, których wza­
jemną wymianę państwa skandynawskie za­
gwarantowały sobie, chodzi przedewszyst- 
kiem o takie towary, których wymiana dotąd 
nie była uregulowana. Celem wzajemnych u- 
mów było wyrównanie warunków życia we 
wszystkich trzech państwach skandynawskich. 
Tak np. dla Danji import norweskiej saletry 
oznacza wielki zysk, gdyż pozwala jej uniknąć 
gospodarki rabunkowej w rolnictwie, będącem 
podstawą jej dobrobytu. Danja zaś ze swej 
strony odstępuje odpowiednią ilość zboża, tak 
potrzebnego do wyżywienia Norwegji.

Narazie doprowadzono więc do pewnego, 
znacznego zresztą zbliżenia państw skandynaw­
skich na polu gospodarczem, a pracuje się nad 
dalszem zlewaniem się na innych polach. 
Skrzętnie uprawiana jest propaganda w dziedzi­
nie politycznej i kulturalnej. Organizują się 
występy gościnne trup teatralnych, muzyków 
i t. d., istnieje nawet zamiar wymiany w sto­
sunkach dziennikarskich. Atoli wszystkie te pró­
by idą powoli, gdyż napotykają wielkie 
przeszkody, co nie jest dziwnem, gdy się zwa­
ży, że chodzi tu przecież o trzy odrębne na­
rody o odrębnych indywidualnościach, z któ­
rych każdy słusznie baczy, aby jego samodziel­
ność państwowa przez owe próby zbliżenia nie 
była narażona na szwank.

Wobec tego, że narazie zmiana w Rządzie 
nastąpiła jedynie na stanowisku prezydenta 
ministrów — pozostali członkowie dawnego ga­
binetu, którym powierzono prowizoryczne kie­
rownictwo ministerstw — pełnią nadal swoje 
czynności w tym samym charakterze.

1 Ministerstwa H. i. i 0. P.
Egzaminy uzupełniające. Sekcja II K. P. 

Ministerstwa podaje do wiadomości, że w dru­
giej połowie października r. b. odbędą się do­
datkowe tylko w Warszawie egzaminy uzupeł­
niające dla arbiturjentów byłych 7-klasowych 
szkół handlowych i realnych z językiem wy­
kładowym polskim i rosyjskim.

Podania, zaopatrzone w wymagane załączni­
ki (metryka urodzenia, życiorys, świadectwa , 
szkolne, fotograf je i opłata w wysokości 40 ma­
rek, które należy wnieść wprost do Kasy Głów­
nej Nowy-Świat N° 69), winny być składane w 
Sekcji Ii-ej K. P. Ministerstwa (Al. Ujazdow­
ska N° 37) w godzinach od 10 do 2-ej pp. naj­
później do 15 października r. b.

1 Komisji Wojskowej.
W sprawie jeńców. W tych dniach od­

było się w Komisji Wojskowej pod przewo­
dnictwem Dyrektora Fr. ks. Radziwiłła posiedze­
nie z udziałem przedstawicieli organizacji spo­
łecznych, w sprawie skoordynowania działalności 
poszczególnych komitetów w zakresie opieki 
nad jeńcami.’ Na zebraniu obecnym był ró­
wnież prezes komitetu w Vevey, mec. A. Osu­
chowski, oraz przedstawiciele zainteresowanych 
instytucji.

W wyniku obrad uznano za wskazane skon­
centrowanie akcji poszczególnych organizacji 
społecznych w zakresie pomocy filantropijnej, 
przyczem podkreślono konieczność lojalnego 
stanowiska prywatnej inicjatywy względem Rzą­
du w usiłowaniach natury prawno-politycznej.

Wydział jeńców Komisji' Wojskowej ześrod- 
kował całokształt zabiegów, dążących do zwal­
niania jeńców. Kierowanie do władz okupacyj­
nych wszelkich prywatnych wniosków w tej 
sprawie musi się odbywać za jego pośre­
dnictwem.

Brygad jer Janusza jtis dobitnie pokreślił, że 
Rząd, mając do dyspozycji potrzebne środki 
finansowe, nie cofnie się przed żadnemi 
trudnościami, by osiągnąć w akcji opieki pożą­
dane wyniki.

Naczelnik Wydziału Jeńców Komisji Woj­
skowej, mec. W. Zawadzki, zaznajomił obecnych 
z rządowym programem opieki nad jeńcami. 
Jako jeden z punktów tego programu Rząd 
stawia zaopatrywanie jeńców w żywność. W tym 
celu powołana zostanie do życia,specjalna orga­
nizacja państwowa, której projekt już opraco­
wany we wszystkich szczegółach jest na dro­
dze do realizacji.

Żamierzonem jest również zorganizowanie 
w tym kierunku akcji ogólno-krajowej, współ­
działającej z Rządem w tej dziedzinie.

Projekty rządowe będą niebawem urzewi- 
stnióne.

milll miTHHIHMmZlIL 
Polski Czerwony Krzyż w Szwajcarji. Z Ber­

na donoszą nam, że dzięki staraniom Karola hr. Po- 
tulickiego utworzono przy międzynarodowym Komi­
tecie Czerwonego Krzyża w Genewie odrębny od­
dział polski. Prezydent międzynarodowego Krzyża, 
Gustav Ador, w piśmie do hr. Potulickiego przed­
stawia, że ‘w myśl wyrażonego • życzenia utworzono 
ten oddział dla ułatwienia porozumienia się polskich 
komitetów Czerwonego Krzyża w różnych państwach 
wojujących. Korespondencję . odnośną należy przeto 
kierować pod adresem „Comite International de la 
Croi Rouge—Section Polonaise, Geńeve“.

Hoiandja wspiera Polskę. Przed niedawnym 
czasem powstała w Amsterdamie sekcja amsterdam­
ska holenderskiego Komitetu pomocy dla Polski. W 
odezwie swej sekcja zwraca się do mieszkańców 
Amsterdamu, przedstawiając ogrom nędzy w Polsce i 
nawołuje do pomocy pieniężnej lub , do składania 
ubrań i kołder dla ludności okolic, nawiedzonych 
wojną. Pieniądze zebrane bywają wysyłane do ko­
mitetów miejscowych i rozdzielane bez różnicy wy­
znania. Towarzystwo „Amsterdamsche Veen“ oświad­
czyło gotowość oddania komitetowi swych magazy­
nów na składnice ubrań.

O rewindykacji dóbr skonfiskowanych. W spra­
wie poruszonej przez „Dziennik Wileński”, czy prze­
dawnienie prawa własności może się rozciągać na 
majątki skonfiskowane za przestępstwa polityczne, 
zabrał głos na łam Ach tegoż pisma znany mecenas 
Tadeusz Wróblewski, który pisze: Wszelkie sądy 
rozpoznają roszczenia cywilno-prawne li tylko na 
mocy ustaw obowiązujących i nie mogą ani nowych 
praw nadawać, ani ustawowo zabezpieczonych nego­
wać. Czynne obecnie na Litwie instytucje sądowe 
niemieckie kierują się w sprawach cywilnych li tylko 
obowiązującemi w chwili okupacji ustawami rosyj- 
skiemi i rozporządzeniami, wydanemi przez władze 
okupacyjne. Ponieważ ustawy te i rozporządzenia 
nie dają podstawy do roszczeń o rewindykacje dóbr 
skonfiskowanych, więc podnoszenie podobnych ro­
szczeń w sądach niemieckich byłoby bezcelowem pie- 
niactwem, pociągającem za sobą li tylko próżne a zna­
czne koszta sądowe. W interesie przeto publicznym 
należy przestrzedz przed wszczynaniem obecnie po­
wyższych spraw.

Z powyższego wywodu wynika, że rewindykacja 
dóbr skonfiskowanych jest obecnie niemożliwą na dro­
dze sądowej. Może ona być podjęta w przyszłości do­
piero wówczas, kiedy władza ustawodawcza przyszłe­
go państwa stworzy w legalnej drodze ustawodawczej 
tytuł do podobnej rewindykacji. Do tego czasu, koń­
czy mecenas Wróblewski, ani Koło prawników, ani 
Towarzystwo Pomocy Ofiarom wojny nie mają racji 
podejmowania pracy restauracji nieprzedawnionych 
praw własności.

Południowo-słowiańska Rada Narodowa w 
Zagrzebiu. Chorwaci i Serbowie, zamieszkujący 
Chorwację i Slawonję oraz inne ziemie korony wę­
gierskiej, powołali do życia w Zagrzebiu Radę Naro­
dową Południowo-Słowiańską. Poseł Korosec, prezes 
klubu południowo-słowiańskiego w parlamencie au- 
strjackim i Rady Narodowej Słoweńców w Lublanie, 
brał udział w zebraniu organizacyjnem.

W myśl dalszych planów mają te wszystkie insty­
tucje południowo-słowiańskie wyłonić z, siebie jeden 
wspólny komitet wykonawczy.

Komitet giełdowy warszawski otrzymał do 
zaopinjowania wydaną przez Zarząd Cywilny — jako 
materjał do wymiaru podatku od majątku — tabelę 
szacunku papierów wartościowych na dzień 1 wrze­
śnia 1917 r. Wobec tego, że dokonane przez władze 
szacowania licznych papierów nie odpowiadały isto­
tnemu stanowi rzeczy w terminie powyższym, Komi­

tet Giełdowi przedstawił p. Szefowi Zarządu Cywil­
nego swe szacowania, zaopatrzone w motywy i opar­
te na pracach specjalnie w tym celu wyłonionej Ko­
misji. W dniu 1 b. m. p. Szef Zarządu Cywilnego 
zawiadomił, iż zgadza się na proponowane przez Ko-: 
mitet zmiany szacowań i że władzom podatkowym 
udzielone zostały odpowiednie wskazówki.

Kancelarja Komitetu Giełdowego udziela na żąda­
nie informacji co do kursu w dn. 1 września 1917 r. 
papierów wartościowych, zamieszczonych w tabeli. ,

TELEGRAMY.

Stacja radiotelegraficzna w Holandji.

Haga, 8 października (W.A.T.). Pomiędzy 
rządem holenderskim a-upełnomocnionym przed­
stawicielem niemieckiego towarzystwa telegra­
fów iskrowych dyr. Bredowem zawarta zo­
stała umowa w sprawie urządzenia olbrzy­
miej stacji radiotelegraficznej w Holandji 
dla komunikacji z zagranicą, szczególnie zaś 
dla bezpośredniej radiotelegraficznej komuni­
kacji z Indjami holenderskimi. Holenderska 
stacja radiotelegraficzna urządzoną będzie na 
wzór niemieckiej stacji telegrafu iskrowego w 
Rauen pod Berlinem i służyć będzie również 
dla celów komunikacji telegraficznej z Amo- 
ryką Północną i Południową. Holenderska sta­
cja telegrafu iskrowego urządzona będzie na 
łące pod miejscowością Kotwijsk na ziemi ho­
lenderskiej. Stacja indyjska, znajdować się bę­
dzie w pobliżu Batawji.

W Holandji umowie tej nadają wprost nie­
słychane znaczenie ogólno-polityczne, gdyż w 
ten sposób Hoiandja będzie miała możność wy­
zwolenia się z pod opieki angielskiej w spra­
wach komunikacji zaatlantyckiej. *'

Uchwały sejmu finlandzkiego.
Helsingfors, 8 października. (W. A. T.). 

Sejm, przyjął w drugiem czytaniu projekt no­
wej konstytucji 66 głosami przeciwko 34. Szer­
sza komisja sejmowa dokonała wczoraj w pro­
jekcie dalszych zmian w kierunku demokraty­
cznym, usuwając zupełnie prawo veta korony 
w sprawach obrony krajowej.

Kongres czeski.
Praga, 8 października. (W. A. T.). Zwo­

łany na dziś kongres polityków czeskich odro­
czony został do nadejścia odpowiedzi Wilsona.

Rokowania Ukrainy z Krymem.
Kijów, 7 października (W.A.T.). Dzienniki 

donoszą, że onegdaj rozpoczęły się rokowania 
ekonomiczne pomiędzy Ukrainą a Krymem. 
Onegdaj też rozpoczęła się konferencja krym­
sko-ukraińska..

Otwarcie ukraińskiego uniwersytetu 
w Kijowie.

Berlin, 8 października. (W. A. T.). Biuro 
Wolffa donosi: W niedzielę dn. 6 b. m. odbyło 
się w Kijowie uroczyste otwarcie pierwszego uni­
wersytetu ukraińskiego. W uroczystości wzięli 
udział hetman Ukrainy oraz cały gabinet. Zja­
wili się również przedstawiciele niemieckiej 
komendy naczelnej, jako też wojsk austrjackó- 
,węgierskich.

Malinow o sytuacji politycznej.
Sof ja,. 7 października (W.A.T.). Bułgarska 

Ajencja Telegraficzna: W wyjaśnieniach udzie­
lonych Sobranju prezes ministrów Malinow po­
wiedział m. in.: Znamy wszyscy całą donio­
słość niepowodzenia, jakie dotknęło ojczyznę 
naszą, i opłakujemy nieszczęście to. Wiemy 
jednak również, że nieszczęście to przypisać 
należy w znacznej mierze temu, iż nie otrzy­
maliśmy we właściwym czasie od naszych 
sprzymierzeńców pomocy. Co się jednak stało, 
to się nie odstanie i dziś trzymać się trzeba 
teraźniejszości i myśleć o przyszłości, aby, o 
ile to jest możliwe, naprawić skutki katastro­
fy narodowej. Kolegom moim i mnie zależa­
łoby na tem, ażeby się otwarcie wypowiedzieć, 
w danym jednak wypadku jak zawsze wogóle 
pragniemy interesy nasze osobiste podporząd­
kować interesom kraju. Wobec tego proponu-



4 MONITOR POLSKI. — Dnia 8 Października. Nr. 170.

ję, ażebym mógł sprawozdanie moje przedsta­
wić na tajnem posiedzeniu zgromadzenia na­
rodowego. Propozycja prezesa ministrów po 
krótkiej dyskusji, wywołanej przez opozycję 
socjalistów, została przyjęta i posiedzenie uzna­
ne za tajne.

Do wiadomości powyższej Biuro Wolffa do- 
daje komunikat następujący: Jak się dowiadu­
jemy z miarodajnego źródła, w czasie całej wojny 
siły niemieckie, liczebność których przekra­
czała znacznie zobowiązania nasze, niosły Buł­
garom pomoc. Zdradę armji bułgarskiej nie 
należy zresztą przypisywać jej słabości mili­
tarnej lub też niedostatecznej liczebności, lecz 
temu, że upadł duch wojsk.

W sprawie związku narodów.^
Berlin. 8 października (W. A. T.). Biuro 

Wolffa donosi: Jak się dowiadujemy w urzę­
dzie spraw zagranicznych od dłuższego już 
czasu przy udziale członków parlamentu i zna­
wców prawa międzynarodowego rozważane by­
ły wyczerpująco sprawy, pozostające w ścisłej 
łączności z utworzeniem związku narodów. 
Prace te doprowadziły już do sformowania pe­
wnych określonych projektów, które zasadni­
czo zgadzają się z punktami znanego progra­
mu większości parlamentarnej, jako przyszłe 
podstawy prawa międzynarodowego. Celem 
naradzenia się nad temi propozycjami oraz dla 
ostatecznego zredagowania programu niemiec­
kiego, sekretarz stanu do spraw zagranicznych 
powołuje komisję, złożoną prócz przedstawi­
cieli odpowiednich urzędów, także z członków 
parlamentu, znawców prawa międzynarodowe­
go i przedstawicieli kół zainteresowanych.

Socjaliści francuscy za pokojem.
Bazylea, 8 października (W.A.T.). Agencja 

Havasa donosi: Rada narodowa francuskiej 
partji socjalistycznej postanowiła jednogłośnie 
wystosować do prezydenta Wilsona orędzie, w 
którem powiedziano o propozycji pokojowej 
państw centralnych. W propozycji tej widzimy 
oznaki zwrotu w poglądach, który doprowa­
dzić musi narody nieprzyjacielskie do wyraź­
nego skrystalizowania pojęć o prawie i wol­
ności. Partja mniema, iż rządy państw koali­
cyjnych obowiązane są nie dorzucać bez dy­
skusji podobnej propozycji i że rządy te win­
ny jednocześnie żądać oczywiście niezbędnych 
gwarancji dyplomatycznych i militarnych. 
Partja uważa propozycję tę za wyraz pewnego 
zwycięstwa demokracji.

Prasa szwajcarska o notach poko­
jowych.

Berlin. 7 października (W. A. T.). Biuro 
Wolffa. Prasa zachodnio-szwajcarska sądzi na- 
ogół, że propozycja państw centralnych spotka 
się z odmową. „Journal des Debats“ pisze: Dla 
państw centralnych wybiła godzina uratowania 
co się jeszcze da uratować. Zwycięska koalicja 
zmusiła ją do upokorzenia się. O ile teraz woj­
ska swoje wycofają z terytorjów zaokupowanych 
mogą państwa centralne złożyć przesto koali­
cji dowód, że mają szczere życzenia położenia 
kresu krwawej rzezi, opustaszającej od lat 4 
Europę.

Francuski dziennik propagacyjny „Tribune 
de Geneve“ widzi w nocie próbę postawienia 
koalicji w sprzeczności z Wilsonem, sądzi je­
dnak, że nota przyjęta zostanie z rezerwa, za­
równo w krajach koalicji, jak i w Waszyng­
tonie.

Prasa państw centralnych o nocie 
pokojowej.

Berlin, 8 październiks. (W. A. T.). W sprawie 
ewentualnej odpowiedzi koalicji na propozycję nie­
miecką Vorvarts pisze: Partje socjalistyczne koali­
cji mają obecnie sposobność dowieść, jak wielką jest 
ich wola i chęć zawarcia pokoju i w ten sposób prze­
prowadzić decyzję o wielkiem znaczeniu bistorycz- 
nem. Centralny organ socjal-demokratycznej partji 
Niemiec uważa, że w tonie depesz agencji telegra­
ficznych Anglji i Francji jest znaczna różnica i są­
dzi, iż jest to rzeczą zrozumiałą, gdyż Francja bar­
dziej ucierpiała pod ciężarami wojny, niż Anglja i 
dlatego przypuszcza, iż czuje się na siłach wyprzeć 
przy pomocy swoich sprzymierzeńców wroga ze swe­

go kraju. Pewną rolę odgrywa tu też gwałtowne u- 
sposobienie p. Clemenceau. ...

Konstantynopol, 8 października. (W. A. T.). Pra­
sa tutejsza zaznacza, że według rozlicznych oznak, 
liczyć się należy z możliwością pokoju, a zwłaszcza 
wobec przewrotu w Niemczech. Dzienniki podkre­
ślają zgodnie wielkie zdolności nowego kanclerza, 
oraz niezwykle silne jego umiłowanie pokoju, co u- 
jawniło się w jego mowie w parlamencie. Udział so- 
cjal-demokracji zdaje się gwarantować, według tych­
że dzienników, pomyślne rozwiązanie sprawy alzac- 
ko-lotaryńskiej.

Prasa koalicyjna o nocie pokojowej.
Rotterdam, 8 października. (W. A. T.). Waszyng­

toński korespondent „Associated Presa" donosi, iż 
mało jest widoków, że propozycja niemiecka zosta­
nie poważnie rozważona dopóki Niemcy okńpują je­
szcze części Francji i Belgji.

Rotterdam, 8 października. (W. A. T.). Biuro 
Reutera dowiaduje się, że w tutejszych .kołach, za­
zwyczaj doskonale i wiarogodnie poinformowanych, 
przeważa pogląd, że Niemcy uczyniły wielki krok w 
należytym kierunku, że jednak krok ten zbyt dalekim 
jeszcze jest od celu.

Genewa, 8 października. (W. A. T.). W _ organie 
swoim „Homme Librę” Clemenceau przypomina znów 
swoje hasło: „Wojna winna trwać w dalszym ciągu". 
Dzienniki rządowe uważają, że wszelki wpływ socja­
listów na froncie i na tyłach armji jest wykluczony. 
Paryż uważa, że krok państw centralnych jest mało- 
znacznym epizodem.

Lugano, 7 października. (W. A. T.). Biuro Wolffa: 
Prasa włoska na wyższy widocznie rozkaz nie wspo­
mina ani słówkiem o propozycji pokojowej.

Paryż, 7 października. (W.A.T.). W sprawie kro­
ku pokojowego państw centralnych aj. Havasa ogła­
sza dłuższy komunikat, w którym, między innemi, 
pisze: Prośba Niemiec i sprzymierzeńców ich o spro­
wadzenie zawieszenia broni i niezwłocznego rozpo­
częcia rokowań pokojowych, złożona przez Austro- 
Węgry panu Wilsonowi, jako ich wiernemu urzędni­
kowi wykonawczemu, jest ukartowanym manewrem 
pomiędzy państwami centralnemi i stanowi część 
całego przewidzianego planu ofensywy pokojowej. 
Aczkolwiek rząd francuski nie zajął jeszcze stanowi­
ska urzędowego, nie trudno przewidzieć, jakiej udzie­
li odpowiedzi. W okolicznościach obecnych odpo­
wiedź stanowić może jedno tylko: Nie. Komunikat 
kończy się:

Dla osiągnięcia celu swego przeciwnicy wyrażają 
gotowość rozpoczęcia rokowań na zasadzie, jaką 
prezydent Wilson wyraził w tak wymownych sło­
wach. Wilson dał już jednak odpowiedź zgóry na 
obłudną prośbę, gdy dnia 27 września 1918 roku w 
porozumieniu ze sprzymierzeńcami oświadczył, że 
pokój nie może być osiągnięty w drodze targów lub 
kompromisów, że każde zwycięstwo koalicji nad 
Niemcami zbliża ludy do pokoju, że zapewni wszyst­
kim ludom ' bezpieczeństwo i uczyni na zawsze nie- 
moźliwem powtórzenie się tak nieprzejednanych za­
pasów. Jedyna odpowiedź, na jaką zasługuje propo­
zycja pokojowa państw centralnych, jest odpowiedź 
przodków naszych w konwencie: Nie traktuje się z 
nieprzyjacielem na terenie obsadzonej ojczyzny.

Roterdam, 8 października. (W. A. T.). Waszyng­
toński korespondent New York Herald pisze: Miaro­
dajne koła rządowe jeszcze nie wypowiedziały swojej 
opinji; akcentują, że Niemcy i Austro-Węgry, o ile 
pragną, aby się wojna skończyła przed tern, nim 
koaljanci wedrą się do Niemiec i zniszczą je, to po­
winny faktycznie kapitulować bez żadnych warun­
ków. Naogół przyjęcie warunków. Wilsona równo­
znaczne jest z bezwarunkową kapitulacją Niemiec 
Austro - Węgier i Turcji. W stolicach państw 
koalicyjnych i w Waszyngtonie mężowie stanu sil­
nej ręki przeciwni są wogóle zawieszeniu działań wo­
jennych, wszystko jedno, na jakich warunkach, a na­
wet w tym wypadku, gdyby warunki koalicji zostały 
całkowicie przyjęte. Pragną oni odrzucić wroga po­
za jego własne‘granice i ukarać go należycie. Jeżeli 
Niemcy, Austro-Węgry i Turcja gotowe są złożyć 
bron i wycofać się z okupowanych obszarów, to być 
może,^ iż Wilson zawrze rozejm i będzie gotów roz­
począć obrady nad ogólnym pokojem; w innym wy­
padku żadna propozycja państw centralnych nie bę­
dzie uwzględniona. Podobnie wyraża się New-York 
Times.

Ostatnie wiadomości. 

KOMUNIKAT URZĘDOWY NIEMIECKI.
Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 

8 października 1918 r.
ZACHODNI TEREN WALK.

Grupa wojsk księcia Ruprecfrta.
Na północ od Scarpy Anglicy, po gwałtow­

nym ogniu atakowali po obu stronach Oppy. 
W Neuvireuil utrwalili się. Pozatem wstrzy­
mały ich nasze straże przednie.

Grupa wojsk Boefyna.
Na północ od St. Quentin Anglicy i Fran­

cuzi kontynuowali silne ataki swoje. Na pół­
noc od Montbrehain pułki hanowerskie i brun-

świckie odparły pięciokrotny atak nieprzyja­
ciela. Dalej na południe atak nieprzyjaciela 
załamał się w ogniu naszym. Pod i na połud­
nie od Sequehart pułki heskie i poznańskie no 
zaciętych walkach utrzymały pozycje swoje. 
W walkach koło wzgórza Tilloy bataljony ślą-' 
skie i pionierzy sparaliżowali natarcie nieprzy­
jaciela w walce zbliska i w kontrataku.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu.
Walki przedpolowe nad Ailette i Aisne. 

Północny brzeg Suippes został w wycieczkach 
lokalnych oczyszczony z nieprzyjaciela. Popo­
łudniu przeciwnik nacierał wielkimi siłami w 
atakach częściowych pomiędzy Bazancourt i 
Selles, po obu stronach St. Glement i nad Ar­
nes ataki jego rozchwiały się. Walki’ miejsco­
we o St. Etienne, które przez nas zostało wzię­
te, w kontrataku jednak przeciwnika przez 
niego znowu odzyskane. Działalność nieprzyja­
ciela w Szampanji ograniczała się naogół do 
natarć lokalnych i do ożywionych chwilami 
walk artyleryjskich. Po obu stronach Aisne 
9 i 76 dywizja rezerwowa landwery, które się 
w ostatnich walkach szczególnie odznaczyły, 
odparły gwałtowne ataki przeciwnika.

Grupa wojsk Gallwitza.
Po silnym przygotowaniu ogniowym Ame­

rykanie atakowali znowu po obu stronach Aire 
z zamiarem przerwania frontu. Na brzegu za­
chodnim landwera wirtemberska odparła skie­
rowane na południe od Chatele ataki. Z góry 
•na północ od Chatele, na której się przeciwnik 
chwilowo utrwalił wyparty został ponownie 
kotratakiem. Na wschód od Aire ataki nie­
przyjacielskie załamywały się przeważnie już 
w naszym ogniu artyleryjskim. Pod wieczór 
nieprzyjaciel ponowił ataki swoje po obu stro­
nach drogi, prowadzącej z Charpentry w kie­
runku Romagne, oraz z Nantillois w kierunku 
na Cumel oraz na zachód od Mozy. Po zacię­
tych walkach odparliśmy go częściowo w kontr­
atakach.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

Doręczenie not pokojomych Wilsonowi.
Rotterdam. 8 października. (W.A.T). Biu­

ro Reutera donosi z Waszyngtonu: Wczoraj ra­
no poseł szwedzki wręczył Lansingowi notę 
Buriana, poseł zaś szwajcarski notę niemiecką. 
Pozatym attache poselstwa szwajcarskiego wrę­
czył prezydentowi Wilsonowi osobiście odpis 
noty niemieckiej.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Wielki. Dziś „Carmen", jutro „Tannhauser”.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Pan Damazy", jutro 

„Konstytucja”.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Piorunem”.
Teatr Nowości. Dziś „Targ na dziewczęta”, futro 

„Krysia Leśniczanka”.
Teatr Polski. Dziś i jutro „Cyrulik Sewilski”.
Teatr Mały. Dziś i jutro „Niewierna".

Z giełdy.

Warszawa, d. 8.X 1918 r.
Obligacje m. Warszawy 6% . . . 204,50 209,00 
5% Obi. B. Ziemiańsk. za Mk. 100 — —
Listy ziemskie 41/20/0....................... 217,00 216,00

„ „ 4%............................. 197,00 —
Listy miejskie 5°/0 ....................... 200,00 204,50

„ „ 4i/20/0 ....................... 184,00 192,50
„ m. Łodzi 5%.......................... — —
„ „ 4¼% VI S. . . . -

Waluta: Ruble (500)........................ 140,00 140,00
„ (100)........................ 145,00 145,50

Korony.................................. 55,75 56,25

PROJEKT Mim PASTWA POLSKIEGO 
Im mOKCZEJ SEJMOWEJ.

Projekt był opracowany przez Komisję sejmowo- 
konstytucyjną T. R. S., a wydany został przez rząd 
polski. Cena: tomu I i II po mk. 4, III 5.50, IV 7.50. 

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.
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